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Lwów i Galicya wschodnia muszą 
pozostać przy Polsce! 


A Kraków, 3 października. 
(R) Lwów święcił w ostatnich dwu dniach 
Focznicę podjęaia walki o swą przynależność do 
liz: czyj» spulitej, 

Kok już bowiem minął od owego poranku 1H- 
Btopadow czo, w którym kresowa shlica, zbu- 

wazy się ze snu, ujrzała na swych wieżach 
"iazo sztandary, a na ulicach pijane ruskie żoł- 
dĄcve'0, 

Klika tylko godzin trwato jednak odrętwie- 
Nie; pierwszego listopada w południe rozeszły 
kg wieści, że gdzieś, na krawędzi mia- 
Bta rozyqoczęły dzieci lwowskie zmugania z na- 
Jeźiżcą. 

Trzy tygodnie lała się na ulicach krew; trzy 
tygodnie wyrybywał bagnet improwizowanego 
łolnierzyka polskiego lepszą dolę do ukochanej 
Btolicy. 

Nie p mógl? barbarzyński terror, nie pomogła 
purzemoc liczebna; o głodzie i chłodzie walczył 
Lwów i czekał — na pemwe, 

Pomoc nadeszła wreszcie, wbrew buńczucz- 
Rym zapowiedziom ruskim, wbrew krakaniom 
puszczyków z pośród własnego spoleczeństwa, 
(„Wbrew obamkcrin ludzi malej wiary i słabej wuli, 
którzy w najcięższych chwilach doradzali orlę- 
ton lwowskim — kornprowis, 

Odsiecz nadeszła, lecz nie przyniosła jeszcze 
końca cierpień; nastąpiło kilkumiesięczne oblę- 
żenie, Granaty szczerbiły mury, domów, pochła- 
miały setki oliar w ludziach. Lwów stal na po- 
Bterunku, zacisnąwszy zęby. Geniusz dziejów 
polskich unosił sę nad bohaterskiem miastem; 
w ricgo to wpatrnzeme ginęły kobiety I dzieci, 
R niego ógerpali mieszkańcy siłę nadludzką, po- 
Bardę życia I moc wytrwania. 

Lwów v ierzył, że bohaierstwem przypieczętu- 
fe na zawsze prawo swe do połączenie z zjeuno- 
ama Ojczyzną. "a 

Wraz z nim wierzyła Polska cała, ;in= 


Skąd wyszła inicyatywa do obrony Lwowa? 


Kraków, 3 października, 

W pfsmach lwowskich czytamy: 

Gdy się rozeszła rgłoska o pianowanym za- 
machu na Lwów, tajne organizacye wojskowe 
Legionistów potskich, Polska Oryanizacya Woj- 
8kuwa (PF. O. W.) złożone głównie z Legionistów 
1 i IU. brygady i „Komenda Mobilizacyjna”, 
Bkupiająca przeważnie Legionistów 11. brygady 
À Poł. Korpusu Pos.skowcgo — zarządziły bez- 
Zwł:ecznie mobilizacyę swych szeregów, by na 
zamach odpowiedzieć zbrojną reukcyą, — mi- 
Ino, że nie było na to „piacet' ze strony czyn- 
ników politycznych. 

Z 31 październia na 4 Hstepada 1918 r. z or- 
tanizacyi tych wyszła picrwsza załoga obrony 

wWowa, 

„Komenda Mohilizacyjna* obsadza 31 paź- 
Mziernika wieczorem szk.dę Sienkiewicza, P. 9. 
W. zaś równocześnie Dom Techników przy ul. 
Issakowicza i Dom Akademicki przy ul. Łoziń- 
Bkiego, gdzie również zbierały się Polskie Ka- 

wojskowe z akadernikarni, 

Ze szkoly Sicnkicwicza i Doinu Akademickie- 
%o głównie czynni są przez wieczór i noc wy- 
Wiadowcy i patrole. 

Pierwsza ofiara ukr. zamachu, śp. Andrzej 
Battaglia z P. 0. W składa życie w oflerze Oj- 


Tymczasem na konferencyi pokojowej toczą 
się dalej targi o grody czerwińskie, 

Wrogie intrygi udaremniają dotąd ostatecz- 
ną, a dla nas korzystną decyzyę. Ani trzytygo- 
dniowa epopea listopadowa, ani półroczne wal- 
ki ludności į armii peiskiej z wszystkich zabo- 
rów o'wyswobodzenie, uwieńczone tak wspania 
łym sukcesein, nie potrafiły przełamać uprzedzeń, 
powalić koncepcyi zrodzzmych w głowach po- 
szczególnych mężów stanu ententy. 

Atoli Lwów będzie mimo wszystko nasz, 

W rocznicę zmartwychwstania własnej pań. 
stwowości, a Zarazem w rocznicę rozpoczęcia 
walki o polskość Lwowa Składa Polska cała u- 
roczyste ślubownie: że nie ©puści swych wier- 
nych braci, że nie da okaleczyć państwa przez 
wydarcio prastarych Ognisk polskiej kultury, 
płlonęcych zniczem narodowej woli, że nie da 
zamknąć sobie drcgi na wichód, Lu sragiomia 
morzu. 

Gdy na prczątku wojny zat:lx Gacy; nawa- 
ła moskiewska, a graf Bobrińskaj pucklamował 
na ratuszu lvvowskim qpuzj łączenie wschodniej 
części kraju „na zawsze” do „zjednoczonej ma- 
cierzy rosyjskiej” odparł mu niezapomnianej 
pamięci prezydent Tadeusz Rutowski mocarnczu 
polskiem „confiteor“: 

„Wierzymy - rzeki Rutowski — że pv chwi- 
lach ciorpień dobijcmy do tego szczęśliwego 
brzegu, kiedy po drugiej rozłące złączeni już się 
rozłączyć nie damy“. 

Słuwa Rutowskiego powtarza dziś dwadzie- 
ścia pięć milionów ust, w ich tak% bije 25 milio- 
nów serc. Po długiej rozłące alączeni — już się 
rozłączyć nie domy, 

Lwowa i Galicyi wschodnie, otrenionych ra- 
binami najccuniejszej krwi, nie damy sobie wy» 
drczećl ga 

Tak nam dopomóż Bógi . 


j czyznie już wieczorem 51 października, Pferw- 
szy strzał oddaje peowiak, ppor. Leg. pol. Feliks 
Daszyński, który kladzie trupami posterunek 

| ukr. przy ul. Batorego. 

W nocy czuwa bez przerwy pcgotomie tych 
organizacyi wojskowych z powodu niezbitych 
dowodów rozpoczęcia się zamachu ukraińskiego. 
| WW nocy wychodzi z „Komendy mobilizacyj- 
nej“ przed 4-tą nad ranem rozkaz do szk:ły 
Sienkiewicza: odpowiedzieć strzalami, gdy U- 
kraińcy zaatakują. Pror. Wasilewski z P. O. W. 
rozbraja nad ranem austr. zalogę Techniki, por. 
Feldstcin rmgzbraja posterunek policyjny za ro- 
gatką gródecką i stacza walkę z patrolami ukr. 
na dworcu towarowym, 

Szkoła Sienkiewicza odpiera przed g. 6 nad 
ranem i o 10 rano dwa płancme ataki ukraiń- 
| skie przy użyciu karabinów maszynowych. 
Msżni i karni, spojeni ideą, która im od pierw- 
U 


szego czynu leg'oncwego w r. 1914 przyświecała 
— b. Legioniści stają na straży praw zinar- 
twychwstającej Ojczyzny, swą czujnością i na- 
tychmiastowem mężnem wystąpieniem przeciw 
uzurpatorom ukraińskim — spzwmxedowali już 
od wczesnego ranka w dniu pierwszego listo- 
pada żywiołową, behaterską cbronę Lwowa i 
kresów, 


Pierwsza rocznica walk o Lwów. 


„Lwów. (PAT) Pierwszą rocznicę walk prze- 
tinko zamachowi ukraińskiemu obchodziło 
Miass Lwów w szGsób nadcr ursczysty i pewa- 
«ny, © godz. $ rano odbyla się msza garnizono- 
Wa w kościele św. Elżbiety, w tym kościele, o- 
ło którego rozpoczęly się picrwsze walki o 


wów, Kazanie wygłosi] ks. dziekan wojsk pol- : 


skich Panaś. W nabożeństwie wzięli udział 


przedsiawiciełe Rady miejskiej, urzędnicy, ge- 
| neralicya z gen. Gołozórskim i szefem sztabu 
Prichem na czele, reprezentanci władz rządo- 
wych i auton"miesrnvch, eraz liczna publicz- 
ność i korpus oficerski. Radę miasta reprezen- 
tował wiceprez. Chiamtacz, uniwersytet rektor 
: Halban. Przed wielkim oltarzem zajęła miejsce 
i pierwsza zał:ga szkoly im, Sienkiewicza zlożo- 
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na £ byłych legionistów, W presbiteryum znam 
leźli się reprezentanci powstańców z roku 1863, 
misyi państw sprzymierzonych z pułk, Derenty' 
(Francya) na czele, Roiou (Anglia), Konstantie 
nescu (Rumunia) i iani Po skończmem nabos 
żeństwie publiczność odśpiewała Boże coś Pol. 
skg. 

O godz. 2 po południu odbylo się przewiezios 
nie zwłok 6 poległych pod szkołą Eadecką na 
cmentarz brońców miasta Lwowa. Pochód po- 
grzebowy miał wygląd Imponujący £ rozciągał 
się na przestrzeni około 2 kun, 

Na cmentarzu łyczakowskim urządzono 030= 
bny cmentarzyk dla obrehtców Lwowa. Przed 
pogrzebem poległych poświęcił cmentarzyk ks, 
arcyb. Bilczewski i wygłosił przytem przemów 
wienie, podnosząc w niem znaczenie obrony 
Lwowa, stwierdzając, że ci, kiórzy pologli w 0a 
bronie miasta, mogą być pewni, iż nigdy pa- 
mięć a nich nie zaginie Następnie odbył się po- 
grzeb poległych. Nazwiska ich są: Głogowski, 
Jaźwiński, Gogol, Sakowski, Staszkiewicz, Bur 
łat. Po egzekwiach przemówił imieriem wojską 
gen. Gułogórski, zaznaczając, że świeżo wyko- 
pane mogiły mają przypominać  żołnierzuwi 
polskiemu jego obowiązek obrony cnłości, niew 
naruszalności i niepodległości republiki, Rów 
nież oddal cześć pogrzebanym tuż cbok żołnie= 
rzom francuskim, jako synom sprzymierzonej 
z Polską Francyi. Po gen. Gołogórskim przemós 
mił Hnieniem Rady miasta Lwowa r. Weres 
snczyński, podnosząc zasługi tej pierwszej gar- 
stki legionistów P. O. W. Następnie przemówił 
imieniem szkoły kadeckiej i kolegów pani Tye 
nikowa, również żołnierz ówczesnej szkoły kas 
deckiej. Po odśpiewaniu Roty Konopnickiej pue 
bliczność rozeszła się w podniosłym nastnreju. 

Wieczorem o godz. 7 w sali girnnastycznej 
szkoły im. Sienkiewicza odbyło się zebranie ko- 
leżeńskie pierwszych uczestników załogi tej szko” 
ły. Na zebranie io zapreszono przyjaciół, ucze 
stników oraz przedstawicieli oragnizacyi woj- 
skowych., które rówrnecześnie wystąpiły do wal- 
ki w dniu 1 listopada. Zebranie zagaił por. Feld- 
stein. Zebrani wysiali telegram holdowniczy do 
Naczelnika państwa, do gen. Ha!lera, do kos 
mendanta szkoły im. Sienkiewicza, majora 
Trześniow skiego. 

Lwów. (PAT) Cała prasa tutejsza zamieszcza 
dzisiaj artykuły, poświęcone znaczeniu dnia 
historycznego, wspomina o wielkich zasługach 
pierwszej zalogi lwowskiej w nocy z 31 paździere 
nika na 1 listopada. Pierwszymi obrońcami w 


, wielkiej mierze byli leglonłści wojsk polskich. 
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Gzy to ma być plebiscit? 


W czasie plebiscytu na Spiszu i Ora- 
wie ma pozostać czeska żandarrnerya 
(Telejonem od naszego korcspondenta). 


Nowy Targ, 2 listopada. 

Wiad:'mość, jakoby w czasie pisbiscytu miąe 
ła na Spisza i Gravio pozostać czeska żandare 
merya, o czem już Czesi dawno głosuli ludności, 
podziałała derryrinjąco na Orawców i SpiSząe 
ków. Wszakże ta żandarmerya jest znienawi- 
dzoną na Speszu « vrawie, gdyż cna głiwnia dOe 
konywała wszcikich rckwizycyi, wszystkich rae 
kunków, £trzclcia do keścitłów i łudzi, ma na 
snmicniu cały szereg zbrodni i zakójstw. Czesi 
już dziś cdgrażają się, że przeprowadzać będą 
ścisłą kontrolę, kto będzie glosonać za Polską, 
i obiecują zwolennikom Polski po plebiscycie 
więzienie i konfiskatę majątku. Nie dalej, jak 
wcz'naj, zranił ciężko czeski żandarm ch!opa 
w Piekielniku, który wracał z towarami z Pol- 
ski, i to bez żadnego powodu. Ludność przyby- 
wajęca tutaj wprzst zapowiada, że sncabodne 
głosowanie będzie wykiuczone, bo Czesi wszyst- 
kich tercrvzują. Domagają si,ę aby rzzd polski 
uzyskzł ed ktalicyi urunięcia Czechów zo Spi. 
sza į Orawy. i zactspłenie żamiernieryi przez 
milicyę złozoną wyłzcznie z miejscowej lude 
ności. 


lak podnieść 


nie zproódukcyi rolnej, — W 
gleby sztucznymi nawozami. — 
FEraków, 3 listopada. 

U progi zimy, wobec coraz groźniejszych bra- 
ków aprowizacyjnych rodzi się w umysłach, 
ogarmiajecych Szersze bhsryzeniy, giękckji nicpd= 
kój i trósza, 

Glód jest złym doradcą, wzburza on masy, 
rozpęluje namiętności. Skutki jego mogą zaś 
być tera fatalniejsze, jeśli wrogie państwu czyn- 
niki zownętrzne (Niemcy, Czesi, bolszewicy) 
wyzyskają go dla swej zbrodniczej propaganily. 
Caty olLrzymi trud wisżcny w budowę państwa 
gotów zmarnieć, niepcdlogłość, ozupiona krwią 
pozoleń, moglaky ctrzymać tmiortelny cios, 

Jeśli chcerty Żyć i rozwijać się, musimy 
wszcząć © !ka akcyQ ralowniczą, musimy Zd0e 
być się na ogólaą Sfenzywę przeciw głedowi, 

Sytuacya tak się dziś przedstawia, że pokry- 
cie niedokoru zhożowcgo importem zagranicze 
nym będzie a la longus niemcżliwemi gdyby 
gas nawet rzecz przedstawiała się inaczej, to 
ciagle znikupy potowych produktów r*”>;ch pē- 
za krajem zrajnowałyby wnet mszą 1 tak już 
miczkyt silną walutę. 

Konłecznem jest byśmy podnieśli ad mazi- 
mum własną wytwórcześć rolniczą. 

Wytwórczość ta chroma z powodu zkyt mało 
intenzywnej pracy i, wyjzłowienin ziemi, będą- 
cego * komiecznem następstwem pięcioletniej 
wojny na naszym obszarze, 

Wzmożenie pracy i usunięcie skutków wyja- 
łowienia — oto problemy, które rozwiązać na- 
leży i to jaknajspieszniej. i 

Jak dążyć do wzmożenia pracy, jest jasne. 
Gei ten da się osiągnąć przez współdziałanie 
czynników rządzących z calen spoieczeństwem, 
przez. ciągłe uświadomianie grozy sytuacył, ja- 
ką zaniedbania w robotach rolnych mogą wy- 
wołać, przez silną rękę w:bec skrajnych, prze- 
wrotowych dążeń komunistycznych. 

Lekarstwo na wyjałowienie nie leży już w 
dziedzinie polityczno-społecznej, czy administra- 
cyjnej, lecz w sierze działań czystu ekonomicz= 
nych, 

Yrzeba wyjałowiony grunt użyźnić, choćby Z 


majwiększym nakładem pracy i to z dużymi ` 
kosztami, Najważniejszym czynnikiem, użyźniae | 


jącym są nawozy. Ogromne zmniejszenie się 
bydłostanu w Polsce nie pczwala jednak na 
pokrycie naszych potrzeb nawozem naturalnym. 
Nawóz ten nie wystarczał już zresztą przed 
wjong na racyonalne pokrycie potrzeb pelskie- 
go rolnictwa. Nie zdawaliśmy tylko sobie z te- 
go sprawy, jakkclwick każdy rolnik mógł się 
po kilkudniowym pobycie zagranicą przekonać, 
jak wielką wagę przywiązują tam do nawozów 
sztucznych i jak wspaniale wyniki daje ta me- 
toda użyźniania ziemi. Dość wsp”annieść, że ma- 


ALBERT DE TENEUILLE, 


MASKRULIZM. 


(Scena domowa z r. 2619). 
W wytwornym buduarze, obitym tapetami koloru 


miękkiego jedwabiu w koiiaze dojrzałej brzo- 
skwini, na nogach cienkie pantofle, ozdobione 
złotem; włosy iuccro ondulowane; z fałdów ne- 
gliżu wysuwa się na piersiach jedwabna lilio- 


wa koszula; palce strojne w bogate pierścienie, ; 
perh ' 


na szyi zwiesza się sznur wspaniałych 
Pan leżąc na miękkiej kanapie -rozinawia zo 
swym starym przyjacielem z lat dziecinnych, 
imieniem Faufreluche, 

Pan. — Jeszcze jeden papieros, dobrze? 

K'aufreluche., — Nie, dziękuję, ja mało palę, 

Pan, — Czy widziałeś ostati katalog Gaulerył 
Guin:ał-Plhole? Modne będą w tym sczenie pan- 
"talony bufiaste i bardzo krótkie. łydki obnażone, 
przeź:oczyste skarpetki i saudały, 

Faulreluche, — Przebąkują też coś o surdu- 
tach bez rękawów i kapeluszach-melonach z 
zielonego tiulu, przybranych pękiem piór krwa- 
wego koloru, 

Pan. — To może nieco ryzykowne! 

Faufreluche. — Ech! Wczoraj wieczór widzia- 
Jem w teatrze mężczy:nę, który misł ros prze- 
lłuty platyrowa obrączką, na głowie zaś jeden. 
x tych starodawwnych kapeluszy czarnych, św e- 
«acych, jakie noszono za trzeciej Republiki, 
$tóż to, to bylo ryzykowne... lecz wcale nie 
yrzydkiel 


GONIEC KBAKOWSRI 


ATZ 
naszą produxcyę rolną? 
Czem grozi Paisce zła aprowizacya 
wyjałowieme ziami. — Konieczność użyżnienia 
Rząd musi wszcząć energiczną akcyą. 


? -— Pierwszzm zadzniem podn esie- 


łe Czechy konsumowały więcej nawozów szłu- 
cznych, jak cała, tylekrotnie większa, Polska. 
Pom-kienie metod naszej grspodnzzi rolnej, 
racysnalucm nawożcniem naszej gleby stanowi 
| driż „conditio sine qua non“ pole;:szcnia Sytuae 


cyt. 
Czy o nawozy sztuczne dziś łatwo? 
Głównym ich rodzajem sa: superfosfaty 


kostne, superiosiaty mineralne ií żużie Tho- 


ną część zapotrzebowania. Surowcem, potrzeb- 
nym dla ich produkcyi jest t. zw. mączka kest- 
na, mączka parzona, 
surowych kości, 
Żużie Thomasa, które także tylko niedużą 
część naszych potrzeb mnogą zaspokcić, wyma. 
gają dla swej produkcyi surowca, jakiego u nas 
w kraju prawie zupełnie niema, Jedynie Huta 
Parkowa w Dębrowie otrzymywała z pieców 
Martina pewne ilcćci żużli, i to zawierających 
lciwo kilka procent kwasu foslorowego. Obe 


masa. 
Superfosfaty kostne mogą pokryć tylko drob- 
będące półfabrykatami 


cnie mogą dostarczyć nam materyalu, potrzeb- 
negx do wyrobu żużłi fabryki czeskie (przede- 
wszystkiem Huta Witkowicka), 

Najważniejery rodzaj nawozu sztucznego sta- 
nowią  suporfosfaty mineralne. Surowcem 
wchodzecy tu w rachubę są t zw. fcsfaty (fos- 
foryty), znajdujące się w Ameryce (Floryda, 
Angaur) i Afryce (Algier, Tunis), Fosforyty 
podolsko-rosyjskie i wscludnio-galicyjskie nie 
wchodzą nara:ic praktycznie w rachubę, 

Sytuacya ogólno-gospodarcza, a zarazem spe- 

| cyalne warunki produkcyi nawozów sztucznych, 
|sprwiej,, łe inicyatywa prywatna nie potrafi 
rozwiazaś „acuwających się tu zadań, lecz, że w 
ipteresio ogólnym musi tu wkroczyć rząd. 
Najmniejszą będzie jego rola w kwestyt su- 
perfostwtów kosinych, Rząd powinien zająć się 
tylko energiczną akcyą zbiemania surowych 
kości, zapobiedz marnotrawieu ich przez gos- 
, podarstwa prywatne, przeprowadzić rozdział 
; pó'fabrykatów, uzyskanych z surowych kości 
| celem rcztworzenia ich na superfosfat wre- 
, Bzcie zapewnić możność wymiennego handlu ze- 
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wnętrznego komśći t ich produktami, 

! Jeśli idzie o t. zw. „żużle Thomasa“ czynności 
t rządu musiałyby już być intenzywmiejsze. Oto 
— jak wspomnieliśmy — fabryki czeskie posia- 
dają potrzebny w tym wypadku surowiec t. zw. 
szlakę surową. Jedna z odnośnych fabryk mo- 
giaby «dstąpić nam znaczną ilość szlaki rocz- 
rje. Rząd czeski żąda jednak za pozwolenie wy- 
,Mozu rekompensaty ze strony Polski. Nasze 
| czynniki rządowe rozstrzygną więc, czy szlakę 
dostaniemy, czy też nie; wierzymy, że pójdą Cne 
| na rękę potrzokom prodzkcyl, 


Akcyę, zakrojoną na szeroką skalę winien ; dzisiejsza sytuacya. Nie wolno, byśmy raz je- 


Pan. — Najbardziej skłopotany jestem tem, 
jak ubiorę moją Julcię, mojego benjaminka, 

Fauireluche. — Poradź się żony, 

Pan. — Och! ona taka zajęta!.. Zresztą nie 
obchodzą jej te sprawy. 

Faufreluche, — Lecz masz przecież służbę? 


: | Pan. — O! tak niewiele: pokojowę, ogólnego : 
starego złota — pan w eleganckim neglizu Z! 


nadzorcę gosfodarsiwa i froterkę. Sam zajmo- 

.wać się mustę bielizną, kuchnią. dziećmi, Je- 
stem taki już zmęczony, że n.e wiem doprawdy 
jak dalej p dołam meim obwigzkom, 

|  Fauirałuche, — Biedny mój przyjacielu! 
Pan, — Achi te kobiety! One nas nigdy nie 

zaozumieją! Mimo całego zbytku, jakim otacza- 


| 


? 
£ 
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ju nas nasze żony, jesteśmy prawdz wemi ofia- : 


mani! Ladki, zabawki, oto czem jesteśmy! 
Faufreluche, — To prawda, istotnie, że ko- 
biety nas tyranizują. Caikiem zresztą natural- 
nie. one bowiem ustanawiają wszelke prawa. 
' Lecz trzeba im przyznać, że nadużywają swej 
władzy. 

Par, — Historva nas uczy, że dawniej było 
vupełnie na odw1ćt. Należałoby powrócić do tu- 
go błogosław ionego stanu, rzeczy. I pemyśleć, że 
ojcewie nasi.byl. na tyle głupi, iż żądali za ce- 
nę rewcłucył całkowitego zniesioria praw męż- 
czyzny! 

Faufreluche. — Mam myśl! Trzeba na gwalt 
przeciwdziałsć! Wśród redaktorek dzienników, 
pań-posów, senatrek, mam różne moje zna- 
jome. Postaram się ws'cząć męską kampanię 
o uzyskanie „Deklaracyi i praw męeżcztzny*, 
Niech żyje prawo głosowania! Niech żyje woel- 
rośc! Zniszczyć mirdzvrarodowy rząd kobiecy, 
| który nas dławi i dusi! 


s 
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natomiast rząd przeprowadzić w snrawie za. 
pewnienia podstawowego wprost rojzaju nawóe 
+4 sztucznych, t. zw. supcrilsiatów mineral- 
ych. 

Przemysł superfosfatowy jast — z wyjatkiem 
z fabryk — zuzełnie uniercchomicny z powoda 
braka surowca. Surowce, w grę tu wchodzące 
znajdują się bówiem — jak już to wyżej posie- 
dzieliśmy — w krajach zamorskich, przede- 
Mszystk.em Ameryce. Kurs czcych wałuł, 0l 
krzymie trudności techniczro-transportowe ú" 
niemojiwiają fakrykantam zakupno surowca% 
Surtwiece mogłaŁy Polska otrzymać jedynie 
dzięki rządu. 

Należy zważyć, że ilość fosfatów, koniecznych 
dła zaspokojenia potrzeb gospodarczych jest 
bardzo znaczna; fach.wcy obliczają ją na kilka- 
dziesiąt tysięcy wgonów. Koszt nabycia tej ilo” 
ści surowca wyniesie kilka milionów dolarów; 
względnie kilkanaście milionów funtów szter- 
iingów. 

Rząd powinien zaci--—ać zagranicą, najlepiej 
w Ameryce, pożyczkę do tej wysokości i uzyska” 
Bym w icn sposób kredytem przyjść z pomoc$ 
przeniysiu superfcriatowemu, Pomoc może być 
udzieloną w kilku fcrmach. Jedną z nich jest 
n. p. zakupno fosforytów przez sam rząd | od- 
dania ich fah:'ykantom do przeróbki, przyczem 
gotowy prudukt miałby być po cenie ustalonej 
z góry oddany rządiwi do dyspozycyi. Drugą 
formą jest n. p. zapewnienie [abrykantom od 
perwiedniej ilości dolarów, czy funtów szterline 
gów p umiarkowanym kursie, a miedy już 
fazry''anci zakupiliby towar. Są wreszcie inna 
metody, prowadzące do celu. 

Główną rzecy% jest, by inicyatywa rządowa 
rapewnila przemysłowi superfosfate«wemu tar 
nie środki płatnicze zagranicą. 

Prócz akcyi finansowej pomoc rządu konie- 
czną jest w wielu innych dziedzinach. Tak n. p. 
trzeba wogóle zabezpieczyć surowiec w Amery- 
ce, alvowtem Czechy i in. państwa sąsiednie czy- 
nią w tym kierunku już eddawmna starania, 8 
ilość jego w Ameryce jest ograniczoną. Rząd 
mua'aiby posiarać się dalej o okręty na prze- 
wóz fosfatówv, gdyż i okrętów zabraknąć wnet 
gotowo. Jest ich mniej niż przed wojną, a przy- 
tem pruwie cały tonaż jest zajęty przez trans- 


porty do Europy. Nasi sąsiedzi pomyśleli i © 


tem już przed nami. Niemalej wagi rzeczą bę- 
dzie tu zarezerwowanie wagomów w państwach, 
przez które wiedzie droga z prrtów zagranicz- 
nych do Polaki Ze względu na niespławność 
Wisły na znacznej przestrzeni towar ńie będzie 
mógł być skierowany do polskich p rtów, n. p. 
Gdańska. Rozumie sią, że duża sprawność pol- 
skich kolei jest tu także kwesityą pierwszorzęd- 
nej wagi. 

Rzzd nasz winien się zdobyć na rzerszy pest, 
idzio bowiem o rzecz olbrzymiej wagi: o przy- 
zz'ość rolnictwa, a w konsekwencyi o zapewnie» 
nie aprowizacyi kraju, 

Co to znaczy — wiemy wszyscy. 

Nie wolno, by po raz drugi powtórzyła się 


Pan. — Brawo! Bravissimo!- Masz, weź jesz- 
cze cukierek. A teraz... zmykaj. Żona moja 
przyjdzie za chwilę, Gdyby zastuła nas gawę- 
dzących, zacbiłaby mi joszcze jedną scenę, A 
ciężką ma łapkę!... » 

Fanireiucke. — Do widzenia zatem., 

Pan, — Do widzenia! Niedlugo! 

(Całują się), 

o . e 

Facfreluche odchodzi. Pan zbliża się do lu- 
stra, wyciąga z kieszeni male zlcie pudcłeczko 
i pudruie się Ickko. Potem, zsmyślony, zaczyna 
spacerować po pokoju, pr.ybliża sę dv słoika 
z przyborami do szycia, bierze robótkę ręczną: 
po chwili odkłada ją z wyrazem zmęczenia, 
chwyla rajpowszy romans, wycizpa sie na ka- 
napie i czyta.. Dźwięk dowonka. Zamyka szyb- 
ko książkę i udacj, że drzemie. Wchodzi Pani. 
Suknia ciemna, Coś w rodzaju sukiennego sur- 
utz, zariętego pod samą szyję, długa jure cu- 
lotie, zwyczajny męsk: kapelusz filcowy. Pā- 
trzy rrza. chwilę na męża, który nie rusza się 
z miejsca, ) 

Pani, — Dobry wieczór, Rodzanie. (Całuje go 
w rękę). 

Fan. —- ..dobry wieczór. 

„, Panui, — Coś nie w humorze 

Pzn, (tcnem leniwym) — Nie tylko mam Sz 
lorg. migrenę, 

Pzni. — Znowu paliłeś! Wiesz dobrze jak te- 
ga nie lubię, 

Fan. — Tak... nie... tak.. jednakże. 

rem *naczet., Frufreluche był u mnie. 

Panl, — Och! znowuż ten Fautreluche! Sta- 
nowczo ża często cię odwiedza. On mi się bardzę 
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Ecs musieli drżeć o nasza przyszłońć, by głód 
dei nagi w Oczy, & cala nasza uniziein po- 
legala na tem, że może przecież uda nam się 
2a cenę wydatku setek milionów, rujnującego 
ES. bilun= płatniczy i walutę, uratować 
Pred kasortrofą. Lepiej naprawdę postarać się 
Ais o maly stosunkowo kredyt, wyżężyć trochę 

L postawić przez to na nogi dużą gałąż prze- 
Mmysłu, dać pracę bezrobotnym, a na przysziość 
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jeńców bolszewickich. 


EDONIET ZKSAKQWSSE 


uzyskać pomyślna wódoki rozwoju ekonomicz- 
NCgO. 
pPoiityka kramizarska, drobnostkowa jest nie- 


donuszczaluą już w gospocarstwie prywałnęm, | 


nprawiana w państwie prowadzi do niechybnej 
ruisy, 

Możeby się nad tem zastanowiły nasze czyn- 
niki miarodajne? 


(Qa naszego wojennego korespondenta). 


Front Kiewsko-białorasni, w paździeniiku. 

(zdz.) Na stacyi kolejowej, opodal frontu bo- 
Owezu, sioi nieskończenie długi pociąg cięża- 
Twy, Żaczyra zaledwie Sabo świtąć na dale- 


KIM wsEllodzie, a już wewnątrz wagonów budzi 


Bę ruch. Z na poly odchylonych diuwi wago- 
Nowych wyglądają zamoruszane twarze naw pół 

Sspaiych jeszcze, wziętych przez nas do nie- 
Woli polszewików. 

Załadowano ich do pociągu dopiero wczoraj- 
SZogo wwioczora. Bolszewicy nie zdołali jeszcze 
Przez tax krótki czas przyjść do siebie. To też 
Tozgla dali sio dokoja, jak dzikie zwierzęta, wsa- 

Łune rciedawno do klatki. A tu z wagonu ani 
Ba krok wyjść mie wolno! Dokoła całego pocią- 
EU bowiem snują się miarowym krokiem z ka- 
kabini na ramionach Poznańczycy. Bolsze- 
Wicy wiedzą, że z Wielkopolanami niema, żar- 
sów, 

Do pociagu zbłegają się z różnych stron Ro- 
Barnie uchodźcy. Pędzi ich tam ciekawość: a 

uż uda się im dowiedzieć cokolwiek o swoich 
krewnych lub znajomych? Inni chcieliby po- 
Prostu tytko napotkać swoich „krajamów*, 

~ Tanibowskich tam niema? — daje się sły- 
Bzeć głos z tlumu. 

— Nie wychylaj głowy! A nie, to strzelę!... — 

zi Poznańczyk, śrożąc umyślnie marsowo 
Goło. A wy, rozchodźcie się, jeśli który nie 
ice dostać bagnetem pod zicbro! — wygraża 
Oblęgającemu pociąg tłumowi. 

uże morze głów zakołysało się w miejscu 
Przez chwilę, poczem tłum cofnął się nieco 
Wstecz. Bolszewicy trwcżnie kryją się poza 
rzwiami wagonów. Nic dziwnego; przecież nie 
Mieli dotąd jeszcze czasu odwyknąć od porząd- 
ów bolszewickich, wedle których niemal za- 


asze okrzyk żolnierzą poprzedza wystrzał ka- 


; rabinowy. 


— Wychodzić! do szeregu l.. 

Niezgrebnie, po kuku uaraz wysypują się 
jeńcy z wagonów. Ta armią Trockiego znajduje 
się w stanie, godnym pożałowania prawdziwe- 
go. Wprost nieprawdopodobnie Bbrudni, w po- 
aartych bluząch, nierzadko bosi żołnierze, wy- 
glądają jak potenieńcy z piekła Dantejskiego. 
Mało który z nich ma płaszcz, Stają do szeregu 
szybko, oglądając się jeden na drugiego, jak 
gdyby oczekiwali każdej chwili uderzenia kol- 
bą karmbinową, czego im nie żałowali miżsi ko- 
mendanci bolszewiccy. 

Prowadzą ich do ła.źni, 

Na sąsiednim bowiem torze stoi amerykah- 
ski pociąg sanitanny, na którego wagonach wi- 
dnieją olbrzymie litery „U. S.“ Monumentalne 
wagony, połączone jeden z drugim harmoniką 
skórzaną. Jakiż to kontrast rażący w porówna- 
niu z pociągiem, wiozącym jeńców?! Tam nie- 
prawdopodóbny brud, tutaj zaś czystość niepo- 
kalama, Przez ogromne szyby w oknach widać 
b'zlutkie czepeczki sióstr maiłosierdzia, Dla 
nich dzień już zaczął się. 

Dymi się z kuchni. Dokoła nich uwija się slu- 
żba. Zaspani uchodźcy rosyjscy czerpią z ko- 
tów ukrop na „czaj”. Rosyanim bowiem musi 
bezwarunkowo rozpocząć dzień od szklanki 
lorbaty lub od kieliszka „oczyszczer:.oj", Ina- 
czej go nie uczomo w domu, jak tylko, że prze- 
żegnawszy się trzykrotnie, należy napić się wó- 


dki i zakląć tak siarczyście, żeby to przekleń- ` 


stwo mię dało się przetłómaczyć na żaden język 
Hartra=mTtny, 

— Ech tiebia k czortul... „ruga“ się już w wa- 
gomie jakiś bolszewik, Bez dyabła bowiem w 
Rosyi ani do proga! 


Rozwód z powodu tyranii mężowskiej. 


Brutalny mąż. — Tyran- ojciec. — Żona niewolnicą. — Bez pozwolenia 
Skandaliczne sceny małżeńskie. — 
Oboje zawiniii. 


Pana nie wolno palić w piecu. 


Londyn, w listopadzie. 


~ (m-m) Przed trybunałem cywilnym w Londy- 
odbyla się rozprawa rozwodowa, która wzbu 
Uziła wielkie zainteresowanie w szerokich Ko- 
ach londynskiego „high life'u". 
Mrs. Mary Everitt wniosła skargę rozwodo- 
Wa, motywując ją tem, że mąż ją tyranizował 
I brutalnie się z nią obchodził, — a major Eve- 


ritt ze swej stromy zażądał unieważnienia swe- 
go małżeństwa, ponieważ żona jego dopuszcza- 
ła się zbrodni wiarołomstwa. R 

Zastępca prawny żony przedstawił sędziom 
w wymownych słowach wszystkie tortury gdu- 
chowe i upokorzenia, na jakze pami Everitt była 
narażona, a które tak źle wpłynęły na jej u- 
strój nerwowy, że lekarze po dokładnej kon- 
sultacyi oświadczyli, iż rozłączenie się z bru- 
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As jej wdrowta konie 
czne, 

Major Everitt nie tylkn żona, ale j dzieci, 
chiopca i dziewczynkę, traktował z bezwzęlę- 
dra brutalnością i doprowadził w końcu do te- 
go, żo dzieci, gdy posłyszały głos ojca, chowa- 
| ły się ze strachu pod łóżka. Nigdy nie odezwał 
| 


| talnym muałżonkiera ims 
l 
i 


się on do nich w tonie przyjaznym, nie dał im 
dobrego słowa. I ten wiaśnie zimny, twardy 
sposób postępowania zmaził rmałodą kobieto do 
| męża, budząc w niej myśł o rozłączeniu się z 
| nim į tęskreotę do szczęścia z innym... 
| W lutym 1908 roku państwo Everitt połnalt 
į się. Major liczył wtedy 45 lat, a jego żona 19. 
l ona córką bogatego plantatora z Ceylonu. 
sie osób dziwiło się, że młoda, piękna i bo- 
a panna zdecydowała się poślubić o tyle 
svago od niej mężczyznę. Wbrew opinii, że 
,s-izy mężowie są dla miodych żon najlepsi i 
| miajczulsi, — major Everitt już w czasie mio- 
dowych tygodni dawał swej młodziutkiej mał- 
żonce powody do zazdrości. Kiedy nowożeńcy, 
powróci z podróży poślubnej do domu, mąż 
zabronił żomie wydawać jakiekolwiek polece- 
nie służbie. Bez wiedzy pana domu nie wolno 


było załatwiać żadnych gospodarskich spra- 
wunków, a jeśli młodej pani było zimome — to 
musiała zwracać się do męża 7 prośbą o pozwo- 
lenie zapalenia w piecu, 

W lipcu 1909 rozegrała się pomiędzy małżeń- 
stwem podczas wspólnej przechadzki taką bu- 
rzliwa scena, że Mary uciekła do swej przyja. 
ciółki. Po pewnym czasie udało się majorowi 
nakłonić żonę do powrotu, ale wkrótce znowu 
przyszło do brutalnych scen, skutkiem których 
po raz drugi pari Everitt opuściła dom mężow= 
ski. Wówczas major napisał do żony list, w któ- 
rym pzzeprasza ją i sam się oskarża, mówiąe 
nm p. że jest „najpodlejszym człowiekiem pod 
słońcem”, że zna swoje wady i będzie się starał 
r nich wyleczyć się. í 

miełnice te wsmkże okezały się płonne, bą 
młoda kobieta powrćwiwszy do męża, musiała 
znowu znosić te same przykrości j upokorze- 
nie. W roku 1914 major wyruszył w pole, a w. 
domu jego pozosiał jako gość młody krewny, 
oficer gwardyi, Z rùm tc, jak również z domo. 
; wym lekarzem, Jamesem Lawson, miała pani 
| Everiiż zdradzać LEËR. 
| Po powroce e wojny znowu rozegrała się 
| skamqdaliczna gcenn małżeńska, w czasie której 
| majer wypędził żonę z domu, Pani Everitt po- 
| wróciła do ojca na wyspę Ceylon i dopiero ng 

romprawę rozwodową przybyła do Londynn. 
Sędzia uznał, że wina była obustronna. Mał- 
żeństwo zostało rozwiązane, a dzieci przyznana 


j matre, 
ZYGZAKI. 


a 

Czy pokazywać nagie piecy? 

(m-m) Wycięcie sukni kobiecej, śmiało obna- 
żające plecy niekiedy do połowy Jub jeszcze 
niżej — wywołuje w Anglii, kraju mruderyi f 
chudych miss żywą dyskusyę i zgorszenie. Ak- 
torki hołdując na scenie tej modzie w demon. 
stracyjny sposób — są surowo za ten brak 
skromności krytykowane. Jeden z wybitnych 
recenzentów teatralnych lemdyńskich pisze: 


| J 


Aiepodoba, Taki ekscentryczny we wszystkiem: 


w ubnaniu, w poinysłach, w ruchach... Mówiono 
i, iż podobno pragu.e zapuścic brude? io Są 
Yczaje mężczyzny z półświatka! Nie chcę, a- 
s ty, człowiek uczciwy, nabiał perwersyjnych 
Ustów w jego towarzystwie... Areszty, dość juź 
0 unl. Czy wyprowadzałeś dzieci na spacer? 
Pax. (tonem niepewnym) — Tak... Julcia nie 
aa już w co się ubrać, Musiałem więc pójść do 
Geleryj Guimat Phole, Kupiłem, jej... chustecz- 
ko, Co do resity nie jestem: zdecydowany.. Ale, 
Ble] wiesz? udało mi się wyszukać cudowne 
Fzeczy.., Tym razem już mnie nie zwymyślasz., 
Sbuniałą kamizelka z aksamitu Sałome:.. cza- 
Peczką tagolowa różowa, przystiojona pękiein 
elorrych piórek... | wszystko to za ceny., po- 
adam ci. śmiesznie niskie ceny, 


wi drogi, Lecz jeżeli ci to sprawia przyjem- 
M.” Na szczęście zarabiam dosyć pieniędzy. 
Toje piyedsiębiorstwa ida cudownie, A więc 
Ydawaj ieśli masz ochotę... Co ja też mogla- 


sanamen a 


dny mały! Dlaczegoż nie żądasz też zaraz przy- 
wrócenia służby wojskowej? Tobie, mężczyźnie 
i zachciewa się pracy poza domem? Cóż za szą- 
lony pomysł! Byłoby to i nierozsądne i nieod- 
powiednie! Zresztą, mężczyźni są stworzeni do 
zyciadomoweśo.. rodzinnego.. do gospodar- 


siwa... 
Pan (wściekły), — Jesteśmy za głupi do zro- 


: zumienia walki o byt, nieprawdaż? 


Pani — Zadawalajcie się waszymi obowiązka- ' 


mi i rolą, jaka wam przypadła w udziale, Wa- 
sze zadąnia są najpiękniejsce. 

Pan (wybuchajac oburzeniem). — Tak, rola 
niewolników! Otóż wiedz ,że mamy jej już do- 
syć tej roli. Chcemy tych samych praw, jakie 
mają kobiety. Ta się nam należył.. Emency- 


'pacya! Maskulizm! Dość już feminizmul... 
Pani (uśmiechtjąc się). — Jesteś niepoprawny, | 


bym jeszcze wymyśleć, aby ci zrobić przyje- 
nażć? i 
Pan (zdenerwowany). — Chciałbym.. chciał- 


red brać udział w twoich pracach, twoich za- 
veciach, pragnąlbym jak i ty zajmować się spra- 
tuai rrzemysiu i handlu... znać gorącrkowe 


<a aferzystów,.. czuć na sobie odpowiedzial- 


Pany (oburzona) — Oszala!teś chyba mój bie- 


Pani (zanicpokojona). — Nie denerwuj się, 
mó, drogi... No, bądź grzeczny..  Zdumiewasz 
mnie... Uspokój się... Nie poznaję ciebie... Po- 
wiedz, kochanie, czy masz jakie zmartwienia? 


Zwierz mi się... Może chcesz, abym ci kupiła | 


bryłantowy naszyjnix?,.. 


Pan (wyjąc). — Ja chcę głosować! Chcę pło-. | 


sować!... 

Chce się podnieść z kanapy, słania się... Drżą- 
cy.. wybucha spazmatycznem łkaniem.. pada 
zemdlony. 

Pani (dzwoniąc). -- Prędko, wody, cucacych 
Soli. Mój Boże, biedny mały... Taki iest wrażli- 
wy. le zrobiłam, zburczawszy go trochę... 


| Cuci go wodą. Pan otwiera ocmy. ! 
| Pani (całując męża). — Oj, ty ty, dzieciaku! 
| Nu? już skołńiczono prawda? Uspokoił się ma- 
ły? Zawsze będziesz mojem drogiem dużem 
dzieckiem! 
Pan (uspokojcmy). — Powiedz mi, czy mnie 
| jeszcze kochasz? Powiedz!.., R 
| SM ka W 
W tej chwili ktoś mnie budzi, pochylając się 

, naa mojem łóżkiem. Wszystko to był tylko Sen. 
Żona moja mruczy klótlliwym tonem:, To pra- 
wiziwe nieszczęście! I to się nazywa mężczyz- 
na! Śpi jeszcze o tej parze! Siódma godzina! 
No: wstawajże niedołęgo!l! Nie zapominaj, iż 
masz dzisiaj pójść do biura wojskowego po da- 
| mobliizacyjną pensyę, a potem do twego biura, 
ja potem masz czekać w cgonku na cukier i 
, powinieneś napisać wreszcie jakiś bardzo 
mieszny artykuł dla twego dziennika!!! Ach! 
a perniętaj o zapłaceniu podatków!!! 

Wsiałem z łóżka.  Ubieraijąc się myślałem 
nad tem, czy ten pan z 2019 r. nie był lekko- 
miślny i głupi pragnąc walczyć o prawa męż- 
czyzny? Był przecież taki szczęśliwy, pozbyw- 
szy sie tylu oięźkich. przytlaczających cbowiąz- 
ków kosztem kiku drobnych praw wątpliwej 
wartości. t 


Z franc. tłóm, zL 


Sir. ©, 


„Gdyby aktorki wiedziały, fak brzydką jest ta 
moda rasich pleców, ło zawahalyby się tak 
niedostatecznia ubrane prezentować się pubi- 
ezmości. Oczywiście ma ta moda także swych 
zwolenników, na których czele stoi Alicya De- 
tysia, znana piękność — «na to bowiem pierw- 
sza wprowadziła w modę dekolt pieców. Z uj- 
mujsca szczerością odsłania ona tajemnicę no- 
wege stylu: 


„Moda ta nie jest i nie będzie brzydką — po- 
wiada miss Alicya — jeżeli tylko plecy są pig- 
kne i tualeta peziada estetyczną linię... Nie mo- 
dna dekeltować pleców, jeżeli się nosi krótką 
epóćčnicę. za to powióczysta tualeta wymaga 
stanowcze takiecp wycięcia. 

Anslosiczno zanatrywania wypowiada Cyrek- 
tor jednego z londyńskich teatrów Charley 
Cochrar: „Wszystko zależy od tego, juie są 
plecy. Piękne plecy to widok godny bogów! Na- 


PaCZEMIE 


neuan. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


l 


e wyzwolenia. 


WSPANIALE Wit? 


tomiast jeśli plecy posiadają defekty czy tc pod 
wzgldem linii ezy pod wzelędem karnacyi — 
to lepiej ich nie pokazywać.“ 

Pckszywać więc czy nie pokazywać pleców 
— oto jest problem, ra którego rozwikłanie 
trzeba mieć dużo wolnego czasu i barizo lekką 
głos ?.. 


Nabożeństwo w kościele Panny Maryi. — Pochód przed odwach. — 
Przemówienia. — „Niech żyje Ameryka“, — Zmiana warty. — Ze szłan- 
darem do grobu Kościuszki, — Uczta w Saskim hotelu. 


Kraków, 3 listopada. 

0.) Bez rozgłosu, lecz w podniosłem skupie- 
niu święcił wczoraj Kraków wielką rocznicę, 
tem większą, że pierwszą i jedyną rocznicę 
dnia, który niezatartemi zgłoskami wyrył się 
ma kartach dziejów naszych, dnia, o ziszczenie 
którego modliły się pokolerua, za wywalczenie 
którego ojcowie ti dziadowie. nasi szli w bój 
krwawy, konali w kazamstach Kuffsteimu i 
Szpitzbergu, znosili męczarnie w kopalniach 
Sybiru, — roczmicę dnia, dla którego w ostat- 
mich latach zrodził się wielki, zbrojny Czyn poł- 
ski — dnia Wyzwolenia. 

Przed godziną 10 rano Spleszyły tłumy do 
Maryackicgo kościoła, wspominając niezapom- 
niang nigdy chwilę, kiedy to dnia 31 paździer- 
mika 1918 roku przestało miasto nasze wchodzić 
w skład „monarchii austryacko-węgierskiej", 
a wróciło na prawowite łono państwa polskie- 

, gawędząc o owych podniosłych momentach, 
kw to po raz pierwszy po latach hańbiącej 
niewoli zdzierano z budymków rządowych znie- 
nawidzone orły austryackie, odcinano z, ozapek 
żołnierzy austryackie bączki, aby na ich miej- 
gce założyć białe orzelki, kiedy to na odwachu 
na Rynku po raz pierwszy od lat tylu stanęła 
polska warta i powiał sztandar z bialym orlem. 

Uroczystość, urządzomą staraniem Straży 
Polskiej i Komitetu obywatelskiego, rorpoczęlo 
NABCinnsT WO W BOŚSIELE MARYACZIKI, 
odprawiono przez ks. infułata Wądolnego, w li- 
cznej asyście. Stalle po prawej stronie zajęła 
wojskowość, z generalami Symonem i Stille- 
rem, oficerowie uczestnicy zeszłowocznych wy- 
darzeń, po lewej stromie nawy zasiedli cztonko- 
wie Rady miejskiej z prezydentem Federowi- 
czem, Rollem, Sarem i Bandrowskim, w środku 
gas między stallami skupili się uczestnicy ze- 
Bzłorocznych wydarzeń, z podpułkowiuiigem 
Piątkiewiczem i prof. Pachońskim, skauci, 
Straż Polską z prezesem Wodzeimowskim, Koło 
Pań T. S. L. z p. Siedlocką, mlodzież szkół śre- 
dnich, cechy ze sztandarami, Resztę świątyni 
wypełniła publiczność. 

' Po skończeniu sumy pod stropy świątymi 
wzbiłą się pieśń „Te Deum laudamus“, ów 
hymn dziękczynny, którym przodkowie nasi 
święcili jasne chwile zwycięstw pod Kirchhol- 
mem i Cecorą, który dźwięczuł na Jasnej Górze 
po bohaterskiej obronie Częstochowy ij wznosił 
się w Świętojańskiej katedrze w Warszawie w 
chwili uchwalenia wiekopomnej ustawy majo- 
wej. 
| „le Deum“ zostało odśpiewane równocześnie 
we wszystkich świątyniach krakowskich. =- 
* Po nabożeństwie, wychodzącym z kościoła o- 
ticorom i żołnierzom panie kcmitetowe przypi- 
mały odznaki czerwone ze srebrnym orzeiziem, 
* Przed kościołem trzymała straż kompania 
honorowa szkoły podoficerskiej 20 pułku. 
PRZED GŁÓWNYM CUWAGAEM. 

(T) O godzinie 11/30, po ukcńczeniu mabożeń- 
stwa w kościele N. P. Maryi, caly pochód, po- 
przedzony przez kompanię piechoty 20 p. p., za 
którą postępowali przodstawiciele tutejszych 
wladz wojskowych i cywilnych, prezydyum 
miasta, przybyli z Ameryki dziennikarze i wy- 
słałanicy Polaków amerykańskich, przy dówię- 
kach muzyki wojskowej, — udał się wzdłuż 
Linii A—B i CZD, przed główny cdwach, gdzie 
rok tomu wojska nasze objęły po Austryakach 
straz mad miastem. FE NABO u er. ” - 


| 


Na ubraną zielenią mownicę wstąpił prezes 
Straży Polskiej, p. Wincenty Wodzinowski i 
witając zebranych, zaznaczył, żo dzisiejsza uro- 
czysta rocznicą oswobodzenia miasta od wro- 
gów jest symbolem naszego nowego życia, że 
upragriiona i uzyskana wreszcie wolność po- 
wimną pobudzić nas wszysikich do owocnej 
pracy dla dobra i zupełnego odrodzenia naszej 
Ojczyzny. 

Na trybunę wszedł drugi mówca, prezydent 
miasta Federowicz i w to mniej więcej odezwał 
się słowa: 

Szczęśliwie dożyliśmy pierwszej rocznicy o- 
swobodzema naszego miasta od zaboru austry- 
ackiego. Za przykładem Krakowa poszły wów- 
czas inne miasta — poszedł wreszcie naród 
cały, 

Kto przejrzał historyę ojczystą, ten się prze- 
komał, żo Kraków w przełomowych chwilach 
narodu cdgrywyał zawsze decydującą rolę. 

Stąd szły owe bohaterskie porywy, które na- 
stępnie elektryzowaly cały naród do wielkich 
czynów, 

Sicdmdziesiąt trzy lat mija, odkąd dwugłowy 
orzeł czannemi pióry, jak kirem, okrył swobodę 
Kraxowa. Aż nam dopiero Stwórca pozwolił do- 
żyć, żeśmy włąsremi rękami mogli ten zniena- 
widzony znak zedrzeć i zdeptać go na wicki, 

Rada miastą uchwaliła rocznicę oswobodze- 
nia Krakowa obchodzić corocznie po wieczne 
czazy, jako wielkie święth naredowe, 

Na pamiątkę przyszłym pokoleniom wmuru- 
jemy w starożytną wieżę ratuszową tablicę, że 
Kraków pierwszy obudził do lotu orła bialego, 
aby rozpuścił skrzydia nad calą Ojcowizną wa- 


szą, * A 
W pierwszą roczricę wolności — zakończył 
prezydent — ślubujmy tu ną Rynku krakow- 


skim zgodę i jedność — j wzorem naszych To- 
dasów z Ameryki nie skąpmy jej pracy, pracy 
i jeszcze raz pracy, byśmy mieli wysłużone pra- 
wo krzyknąć: 

Niech żyje Ojczyzna! — niech żyje Rzeczpo- 
Spolita polska! 

Nestępnie przemawiał Włodzimiorz Tetma- 
jer, podnosząc w swem przemówieniu to, że 
Kraków był zawsze i jest ową ostoją i centrum 
polskości, owem ogniskiem, skąd rozchodzi się 
ciepło nułości Ojczyzny po całej Polsce. 

P. Skarbok przemawiając, podniósł dzielność 
żołułerza polskiego, który swą krwią i zwą dziel 
mością — i tylko żołnierz polski buduja i wyzna. 
cza grazice państwa polskiego — a nie konfe- 
rencye pokojowe. 

Aż wreszcie stemął ra mównicy generalny 
konsuł polski w Ameryce, p. Konstamty Busz- 
czyński i pomdrowił zebranych słowami brater- 
skiej miłości amerykańskich braci naszych Fo- 
laków, Pan Buszczyński właśnie przybvł z A- 
meryki i przywiózł piękny sztandar, (z którym 
stemął na mownicy), bialy orzeł polski, wyszy- 
wary na amarantowym jedwabiu, dar obywa- 
teli Amerykanów  Towerzystwa Cyncynatów 
(założonego jeszcze przez pierwszego prezydan- 
ta Stanów Zjednoczonych, Washingiona), w hoł 
dzie dla naczelnika Kościuszły. Pan korsul Bu- 
szczyński w swej przemowie określił miłość A- 
merykanów dla naszogo narodu i orowiedzial 
o rozmowie swej z senntorem Hooverem i jego 
chea uwiera ? sodziwa la armit =71 "-dę', 
P. Buszczyński wniósł okrzyk na cześć Amery- 
ki, a muzyka zaijntonowała hymn amerykanski. 

Przy końcu zabrał głos delągaż Pałorii ame- 


GWIROÓ W 5 ABRTAEM, 
NAD PROGRAM niesłychanie wesoła, dowcipna i dystyngowana komedya, jakiej 
wogóie dotychczas w Krakowie nie było p. t: 
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rykańskiej, p. Wallen, kirey w imienia naszy 
braz z za Oceanu wyrazi goicwoté do wase 
kich ofiar matergelnych i morażnsch, 

Po przemowach nastopila uroczysta zmien 
warty przy dźwiękacii muzyki dm nych kole 
jarzy krakowskich, którzy podossie, jak rok 
temu ze swym sztandawcia przyszli przed od- 
wach. 

Po skończonej uroczystości wyrusrvla dele 
gacya z kousulem Buszczyńskum iz gziermika” 
rzami amerykańskimi na Wawel, aby tam U 
stèp grobu Naczelnika Kosciuszki złożyć suig 
dar z Ameryti. y 

UCZTA W SASEIM EOTFLU 
zespoliła wszystkich przy wspólnym stole ucze 
siników przewrotu. z roku 1018. Przy ustawio” 
nym w podkowę slołe zajęli z ówczesnych dzia? 
łaczy miejsca hr, Skarbek, hr. Lasocki, Wt Tet 
majer, Karol liailer, Wodzinowski, prof. Kraje 
wski, prof. Pachoński i cały szereg oficerów $ 
gen. Symcnem na czele. W gronie tem wśdzie* | 
liśmy brygadyora Lutirika, kap. Stawarza, por 
Iwaszkę, kap. Piotrowskiego i Nieviodoniskie 
go. Jako gości polejmowazo weteranów z 18 
roku z p. Krzyżamowskim na czele. Toasty ro% 
począł jako dziasłcz rłówny z 81 paźdz'orn'X8 
1918 r. kr, Siirkek, przem arian Wiodz, 
for, Trodzórowski, gen. Symon, bryg.“ `“ 
im'eniem odbitego Ślęzka ij Slazokáw, kan, Pile 
trowszj wniósł toast na cześć tych, którzy W 
boju o Pelszę zginęli i nie doczekali rodosneg0 
ània odrodzenia, kr, Lasocki rzuci! garść ws”0% 
mnień z chwil jrzełomowych, por. Iwaszko ne 
cześć kap, Stawsrza, którego nazwisko nozosta” 
nie na zawsze w pamięci każdego Polika, dr 
Suczopeński na cześć tych, którzy w Małonol- 
sce, tym osierdziu Krakowa, będącezo sercem 
Polski, samorzutnie oheimowali dowództwa Í 
budowali woisko polskie. Szeraz tcastów zakoń 
czył reprezentant Górncgo Śląska, p. Świętek 
Fr:me., przedstawiając morrire i matow=lnf 
stosunki w tej prastarej dzielnicy Polski. 

Zainicyowana podczas uczty składka na Gór 
ny Śląsk dała poważną kwotę. 


(A U igi nogi znirzaddd. 


W rozmaitych feljetonach i artykułach, po | 
świ.ęconych albo samym cliwilom przewrotu W 
Krakowic, lub okresowi, który ten pizewrót por 
przedził, wymieniono szereg nazwisk, dość 'U* 
źmie z faktami zutęzanych, Uwezeimiy za swój 
obowięzek podnieść wieice patryciyczac į oby? 
"wańslseia siamoztato urzędu sów cenzury "ca" 
kowskis] z roku zeszłego, a głównie dra Blahu- 
ta. Jas wiadomo, cenzurą prewencyjne za cza” 
sów, które popizedzaly upadek Ausiryi, szałałw 
coraz więcej, a kzżda klqexa, czy to Austryi 7% 
włoskim froncie, czy Niemiec na zachodnim te 
atrze wojny, porlorm są tezą srereg reny"""1 
pracowych, Redanicrom Gcienvików krokow“ 
skich znane £; dobrze trudności i szyk 


Teta: 


s 
to; 


jakie rarażali się urzędnicy cereuralni, į 
przepuściii notatkę, otwierającą aczy tumanioe 
nemu ausiryackhimi komunikalcini przez czte” 
ry lata czytelnikowi gazet. Dziś, gdy prweżywa” 
my chwiłe wspomnień cowych wielkich dni £ 
ubicełero roku, nie nareży zanornawać stano” 
wiska carzurv, która oficyalnie austryacka, U“ 
rzędowała przecież w spesćh ulatwiający w z098 
cznym slopniu pracę śnfcrmaczjną dziennik 
polski 6eo, 

Cenzura austrzacką zniesianą została rozpo” 
mządzeniem min. spraw wewn. z drón 28 paź 
dziernika 1918, do tej cliwili bowiem przed W 
kazanioem się musiały dzienadki przesyvlnć od- 
bitki do gmachu przy ul. Ziwisze, gdzie mieścił 
się urząd cenzuralny, złożony z przedstawicieli 
wcjskowości, prokuratoryi į policyi. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu wirdomaści 0 
manifecie lady Regercyjnej z dnia 7 pazdziee” 
nika, który proklamował zjedzoczenie ziem 
polskich, — wydał „Goniec Krokowski“ nad* 
zwycznima wystu'a, Httro== nia posrłolityny dO 
esuzury, zawierało ono bowieni wiadoraości oj 
nastroju stolicy. Jakiś natrycia austryscki 2% 
wiadomił o tem Wiedeń, który uabrał się | 
„śledztwa”, zanim jedzak ono nastąpiło, AW | 
strya rozleciała sie w kawałki. 
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"== Musimy marag wyruszyć. xa 


— Tak moja mała, lecz musimy Iść pieszo, 

Tupnęla Hogg niecierpliwie; ucieszyłem się, widząc ją 
tak eiluą, 

— Musimy zaraz wyruszyć; zjemy wpierw | wypijemy, 
bo czeka nas cała noc bez wody. Dary także jeść Gale, 
bo nie możemy zabrać wszystkich puszek z konserwami; 
przytem tykwa jest tak ciężka, że nieść jej nie możemy, 
bo nie uszlibyśniy i dziesięcu kilometrów. Nabierzeray 
więc wody do jednej puszki z konserw, wypróżniwszy 
ją przez dziurkę. To nam wystarczy na pierwsz; etap. Ju- 
tro wieczór, po odpoczynku, wyruszymy znów i znów %ro- 
bimy 30 kulornetrów, a nad ranem będziemy przy studni, 
którą nam wskazał Seger-ben-Szeik, 

— Ach! — wyszeptałem zgnębiony — gdyby nie moje 
ramię, mógłbym udźwignąć tykwę. 

— To trudno, będzie jak jest. Weźmiesz karabin į dwie 
puszki konserw, ja wazmę także dwie, a prócz togo 
wodę. Sp.esziny się, trzeba wyruszyć za godzinę, bo wiesz 
przecie, że skoro słońce wstanie, skały są tak rozpalone, 
że nie można po nich Stąpać, 

Zasiedliśmy do posiłku w posępnem milczeniu, jakże 
smutno kończył się ten eap, zaczęty tak pogodnie. Zdaje 
mi się, że gdyby nie Tanit-Zerga, usiadłbym apatycznie 
ma skale i nie ruszył się krokiem, Gale tylko była wesoła, 

— Nie trzeba jej przekawmiaąć, bo nie mogłaby zdążyć 
zma nami — mówiła Tanit-Zerga, — Zreszią jutro będzie 
musala pracować, a jeśli upoluje jaką zwierzynę, to my 
ją zjemy. 

Jeżeli chodziłeś pieszo w pustyni, wiesz, że najgorsza 
są pierwsze godziny w nocy; skoro księżyc wejdzie olbrzy- 
mi, żółty, a mhułki pył podnosi się į leci przed nami du- 
szący i cierpki, człowiek machinalnie porusza szczękami, 
jakby chciał jrzeżuwać ten pył, który zapada mu w gar. 
dło i pali podniebienie. Potem przychcdzi nawyknienie 
i rodzaj senności, jakby lunatyzmu, idzie się wciąż, nie 
myśląc, zapominając prawie, że się idzie; przymuszać się 
trzeba, żeby sobie to przypomnieć, Przypomina o tem chy- 
ba, gdy się utknie o coś po drodze, a zdarza się to dość 
często; no i wreszcie staje się lo znośne. zwy; krzepi 
się myślą, że się noe wkrótce skończy, a z nią przyjdzie 
koniec etapu i odpoczynek. 

Lecz noc kończy się i ta właśnie godsina jest naj- 
straszniejszą, Wędrowiec umiera z przgmienia i drży z 
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tam dostal, przejść trzeba przez okropne pustkowie Tu 
nezkruft. 

— Seger-ben-Szeih wie o tem — odrzekł miecierpiiwię 
Berber — wie on dobrze, że to straszna, bezwodna plis 
szczyzna, gdzie ludzie giną, jak muchy z braku wody) 
gdzie wielbłądy dziczeją, bo skoro raz tam zabłądzą, ta 
nikt ich nie szuka, nie chcąc się zabiądać w ten kraj o 
kropny; ale to właśnie jest waszem ocaleniem. Wielbłąd 
moj przewiezie was, jak strzała, przpz suchą równinę. Zre= 
sztą nie macie innego wyboru, jak jechać tamtędy, lub 
zamordowanym być na knżdej innej drodze. A może WO- 
lisz zostać tutaj? — dodał z odcieniem szyderstwa. 

— Nie! nigdy, wybór mój jest zrobiony, wszystko, tylka 
nie tw. 

— Dobrze! Uważaj więc; tu masz plan drogi od mieju 
sca, w którem opuścisz Alantydę, Wyprowadzę was stro. 
ną południową, potzm riasz plam nakreslony, wszystkie 
studnie wyznaczone, lecz nie rachuj na nie zbytnio, bg 
przeważnie będą wyschnięte. Musicie też bardzo oszczę» 
dzać wodę. A staraj się nie zboczyć, bo będzie to pewną 
śmierć. Teraz wsiaądajcie oboje na wielbłąda, wyprowadzę 
was stąd, 

Jechaliśmy długo w milczeniu, Seger-ben-Szeik szedł 
przodem, a Mehari stępa! sa nin poslusznie. Przechodzi- 
bśmy kolejco przez ciciii.e korytarze į skaliste wąwozy, 
każde wejście było doskonale zamaskowane, plątaminą 
skał i krzaków. 

Wreszcie wionęła na nas ina fala powietrza, ciem- 
no-czerwony blask zaświtał u wyjścia z wąwozu. Pized 
nami leżała już pustynia, 

Tu Seger-ben-Sziek zatrzymał wielbłąda, 

— Zsiadajcie! — rzekł do uas. 

Świeże źródło biło tu żywym strumieniem. Rorber ma 
brał wody do skórzanego puharka i podał nam ją do ust, 

— Pijcie! — mówił — pjcie, jak najwięcej, tyleż o- 
szczędzicie ze suych zapasów w tykwach; a starajcie sią 
teraz nie pruznąć, aż do zachodu słońca. Opatrzył sta- 
rannie luki wielbląda. 

— Wszystko w porządku, za dwie godzmy świt, za 
dwie godziny row irni.cie €m EE ZORLU. 

Ogarnçlo muie w esta niej chwili zdumen'e z powe- 
du rostępku Ecibcra. Wzigłem go na Slronę i rzekiem 
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— Powiedz Seger-ben-Szeik dlaczego to zropiteś, Wla- 
czego? i 

— Dlaczego? — powtórzył. EA K 

— No tak. 

— Nasz prorok — rzekł wić — pozwaia spra- 
wiiedliwemu poświęcić raz w życiu obowiązek dlą miło- 
sierdzia. Scger-ben-Szeik korzysta dziś z tego pozwolenia, 
aby uratować ci życie, ponieważ ty uratowałeś poprze- 
dnio moje. 

— A czy nie boisz się, by nie powtórzył Francuzom, 
co się tu dzieje, bym nie odsłonił im tajemnic Antinei? 

— O nie! — odparł Seger-bon-Sze.k, a głos jego stał 
się ironicznym — nie boję się tego Sidi-poruczniku; wszak 
nie zależy ci chyba na tem, aby ludzie z twego kraju do- 
wiedzieli się, jak zginął kapitan Morhange, będziesz więc 
milczał, 

Zadrżałem na tę odpowiedź tak logiczną, 

— Być może należało mi zabić małą Tanit-Zergę — 
mówił dalej Berber — ale ona cię kocha, więc milczeć bę- 
dzie dla ciebie, No! jedźcie już, wkrótce już zadnieje. 

Chcialem uścisnąć dłoń tego dziwnego zbawcy, lecz 
on cofnął się, usuwając rękę. 

— Nie dziękuj, niema zaco, nie zrobiłem tego dla cie- 
bie, a dia sicbie, aby mieć zasługę przed Bogiem, Wiedz 
e tem, że drugi raz nie zrobiłbym czegoś podobnego dla 
nikogo, ani dla ciebie. 

— A skoro upewniłem go, że nie będzie miał sposo- 
bności trudzić się dla mnie po raz drugi, rzekł głosem 
fatzlistyczno-drwiącym, który dźwięczy mi dotąd w u- 
szach: 

— Nie przecz, poruczniku; to, co zrobiłem, jest dobre 
dla mnie, ale nie dla ciebie. Nie dla ciebie — powtórzył — 
bo ty powrócisz, a wtedy nie licz już na uczynność Seger- 
ben-Szeika. 

— Powrócę? — odrzekłem drżący — mam tu powró- 
cić? 

Berber stał ciemny i wysoki u stóp szarej skały. 

— Powrócisz! — powtórzy z mocą. — Uciekasz teraz, 
ałe mylisz się, jeśli ci się zdaje, że patrzeć będziesz na 
świat temi samemi oczyma. Jedna myśl towarzyszyć ci 
będzie wszędzie, jedno pragnienie i ścigać cię będzie, gdzie- 
kolwiek pójdziesz, tak, że kiedyś za rok, za dwa, za pięć, 
za dziesięć może, przejdziesz przez wąwozy te i korytarze, 
z których dziś uciekasz, 
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töre] Diyszezały czarne źrenice olbrzymie, rozszerzoma, 
Tanit-Zerga była w tej chwili bardzo piękna, Później do- 
piero zdołałem za pomocą kompasu i map ustalić miejsce, 
gdzie mówiła to i gdzic odczułem po raz pierwszy piękność 
jej oczu i zrozumialem ją. 

Zamilkliśiny oboje i wielka cisza osiadła między nami; 
ona pierwsza przerwała ją: 

— Noc zapada, musimy coś zjeść, aby wyruszyć przed 
świtem. i 

Powstała i poszła w stronę skał, lecz zaraz potem 
usłyszałem jej głos tak rozpacznie trwożny, że krew mi 
zastygła w żyłach. ARGO 

— Chodź! chodź! obacz sam. 

Jednym skokiem bylem przy niej. 

— Wielbłąd! — wyszeptała z rozpaczą — wielbłąd! 

Spojrzałem i zrozumialem, a śmiertelny dreszcz prze- 
biegi mi po kościach. 

Wielbłąd leżał wyciągnięty na ziemi i robił bokami, 
od czasu do czasu tułowicein jego wstrząsały drgawki. El 
Mellen dogorywał. Nie potrzebuję wspomirać, jak żarliwie 
ratowaliśniy biedne zwserzę. Nie wiem jednak dotąd, m 
czego zginął, Tak właśnie bywa z tymi, rasowymi mehari, 
84. tam razem najmocniejsze i najwątlejsze wierzchowce, 
Mogą przez cale imiesiące znosić najcięższe trudy wśród 
najgorszych w arunków, Aż naraz przychodzi dzień, w któ- 
rym choć im nie brak, padają nagle i wypowiadają ci 
służbę całkiem niespodziarie. Skoroemy zobaczyli, Tanite 
Zerga i ja, że niema żądnej rady, podnieśliśmy się z kłę- 
czek i patrzyliśmy biernie na podrygi zwierzęcia, które 
stawały się coraz rzadsze, ¿ý calkiem ustały; a gdy wiel- 
błąd wydał ostatnie tchnienie, czuliśmy, jakby i nasze ży- 
cie ulatywało wraz z niem. Tanit-Zerga przemówiła pierw- 
SZA: 

— Jak daleko jesteśmy od Sudanu? 

— Jesteśmy o dwieście kilometrów od Uedu Telemsi; 
moglibyśmy zyskać jakie trzydzieści kilcmetrów idąc na 
Meruare, lecz tam niema wyznaczonych studni. 

— Pójdziemy zatem do uedu Telemsi — rzekłą stano- 
wiczo — dwieście kilemetrów, to siedm dni. 

— Conamniej sicdm dni, Tanit-Zergol 

*— A gdzie jest pierwsza studnia? 

— O sześćdziesiąt kilometrów stąd. 

Rysy jej ścięągagły się na te słowa, lecz natychmiast 
ptrzęsnęia się z przygnębienia; 
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i poy e Pcl.cya. — Złodziej ucieka po rynnie. 

primadonna opery warszawskiej przyjeżdża do Kra- i - $ i 
kowa i wystąpi jedyny raz gościnnie w Krakow- Kraków, 3 listopada. Pan F., (który zreszią cieszy się opinią nia 
skiem Tow. operowem w „lłalce” w piątek 7 li- (T) Wezoraj o 6 g. wieczorem cicha, zadymio- najiepszą) „naciągnął p. N. P. et consortes na 
stopadu w sali Teatru Nowości. — bilety już | "8 i „saczytana* kawiarnia Skrynkowicza była | dużą il ść tytoniu wartości kiikadziesiąt tysięe 

: miejscem niezwykłej (co do dyalogów), a nawet | cy koron, kiórym poszkudowani handlowali 


i ; lu Rudnickiego linia A-B 44. w F 
za 8 ne Siia > p a R = krwawej burdy, — która, gdyby nie interwen- | Obecnie najowany przez bezwzględnych pash4m 
nk Bb" A KS Z Dai z uż cya kilku gości a wreszcie policyi, skończyłaby | rzy, otrzymał tęgie „lanie“, Gdy wreszcie wee 

a æ 3 się byla tragicznio, zwana pidicya chciała interweniować w tej 
Chwiia biceżeca, Oto kilku gości z p. W. P. na czele ujęli (jak , sprawie, spryiny a ruający widocznie dużo gTZE» 
BLUENN później zeznawali) zl.dzieja czy też oszusia p. | chów na sumien p. F. dał drapaka, uciekająę 
Kalendarzyk. kodea FP, którego w dotkliwy sposób pobili, robiąc | oknem po rjusie na poduwrze. Niemiłą ia pase 
e gą) PH aw skandalicznj burde wi kawiarni, wybijając | karsko-zlodziejska awantura bardzo zgurszyłą 
szybę etc obecnych w kawiarni szachistów j polityków, 

Wschód sałońch 7°34 gano ~A 

Zachód słońca 516 listepzda POLACZENIE TELEFONICZNE Z WARSZA- | nictwa w Polsce | stanowisku socyalistów wobec tli» 


NIEM. CIESZYNEM I MORAWSKA dań tero zke!lnictwa. 
Erau WĄ, WIED , E KĄ Z KRAKIWZCIEGO KOLA TOW. NAUCZYCIELI 


FEMA sA OSLRAWĄ BYŁO DZISIAJ PRZERWANE. SZ4.OŁ WYŻSZYCH. W sprawie plebiscylowej na 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO =) > Stąsku zbiera się dziś w poniedziałek dn. 3 listopada 

Poniedzialek: „Dziady“ A, Mickiewicza, : GEN. HALLER ODJEŻDŻA dzisiaj z Krakowa. po- | w Collegium novum o godz, G i pół nauczycielstwo 
Wtorek: „Makbet” Szekspira, wcłany przez Naczelnego Wodza na nowe ważne sta- | szkól średnich na nadzwyczajne posiedzenie. 

Śrwia: „Pulityka” WI, ierzyńskiego, ` nowisko wojskowe. Jak dowiadujemy się, zasłużo- | (T) TAJEMNICZY NAPAD, Wczoruj o godz, D raw 

Czwartek: „bziady” A. Mickiewicza, nego wodza, którego kilkumiesięczna praca po po- | no został napadnięty w swym mieszkaniu konsul 

wrocie do ojczyzny tak silnie związana została z | rumuński p. W, B. przez pewnego wojskowego i sile 


Piąteh; „Makbet” Szekspira. 
Sumiu; „Lziady” A, Mickiewicza, 
Niedzela popoł.: „W imaiym domku“ T, Rittnera. 
Wieczór; „Biakbet” Szekspira, 
TEATR „BAGATELA 


priś: „NWiszpańnska Mucha", " 
Wwrek; „Dudek”, i 


TEATR POWSZECHNY: 


Dziś: „Mtynarz | jego córka", 

OPERETKA W NOWOŚCIACH, 
Pomisdziałek: „Cnotliwa Zuzanna”, P 
Wtorek: „Lnotliwa Zuzanna“, EE 
WYŻLADY W DOMU An TYST. (pl. św. Ducha), 


Poniedziałek 3 listopada, art. dram. Julian Dobrzań- 
ski: „llajki Lemańskiego" (godzina recytacji), 
Wirek 4 listopada, Jan bietrzycki; „Jacy to aktoros 

wie i jakie teatry bywały w dawnej Polsce", 


losami naszego miasta i pobliskiego pogranicza za- | nie zran'vnv nożem w głowę, Nazwisko napadająe 
chodniego. pożegna uroczyscie o Rdz. 6 popol Rada | cego dotychczas nie znane, Policya czyni dochodze. 
miejska na osobnem posiedzeniu w tym celu zwia. | nia w te' tajemniczej sprawie, 
nym, ponadto © godz. 7 T-wo. „Sokół“ przyjinie u (T) POPÓD NA ULICY, Wczoraj o godzinie 350 
siebie gen. Hallera, jako drogiego sobie gościa. któ- | rano wezwano tut. Pogotowie na ulicę Lubicz tuż 
ry pierwszą swa pracę wojskową przeprowadzał wla- | obok dworca kol. gdzie na kamieniach chodnika, 
śnie w organizucyi sokolej. Prócz tego uroczystym | wyrobnica Morya Sejdak L 25 zg Gorlic, odbyła poe 
ebindem pożcgna gen, Hallera D. O, Gen. w Kasy- | ród. Lekarz pogotowia po zastosowaniu pierwszych 
nie wejskowem, wieczorem zaś na dworcu o godz. | środków odwioz! matkę i dziecko: (ważące 4 kg) w 
9 i pół hold złoży generałowi Hallerowi Komitet oby- | stanie jak najiepszym do szpitala powszechnego. 
watelski, który zajmował się organizowaniem Ole (1) TAJEMNICZY SZRZAŁ W DOMU PUBLICZe 
chodu w rocznicę oswohodzenia Krakowa. Wskutek | NYM. Wczoraj do wychodzącego nad ranem £ Wes 
zbyt krotkiego przeciągu czasu i wobec niespudzie- | solefo domu przy ul, Wawrzyńca, Salotnona Giele 
wanie spiesznego wyjazdu Generała szersze sfery | berga |. 26 jakis nieznany inęźczyzna z zadrzwł 
ludności niestety nie będą mogły pożegnać ukocha- | strzelił z rewolweru runiąc go śmiertelnie, Kula 
nego przez Kraków wodza, Jeno ci, którzy na czas | pizebila na wskroś płuca i zatrzymala śię pod skó. 
zdążą się dowiedzieć o wyjeździe. pospieszą na dwo- | rą Pogotowie w ciężkim stanie odwiozło rannego do 
rzec, by tam gen, Hallerowi złożyć wyrazy hołdu i | szpitala powszechnego. * 
pożegnania, (T) UŻYL 5051E JAK ... W STUDNL W czoraj 
KRAKOWSKIE ZADUSZKY (um) Pak co roku | o godz. 6 rano wezwano Pogolowie do Dębnik na uł. 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH popłynęły tummy na cmentarz krakowski, aby ucz. | Itózaną, gdzie na śniegu lezał upity (iak Bela) da 
(Rynek główny A—B. L. 39) cić pamięć swoich ukochanych Prz ADO Ica E A p E. Ślusarczyk l. 40 z zawodu Cue 
Ì 5 A Skoc „ . mogił, Wieńce świerkowe, cyprysowe — z chry- iernik, Po zasiosowaniu amoniaku j innych śróde 
a wo jn ZEW OCH r adr] Roto 26 zantem 2 tmeśmierielników, gdzieniegdzie z papie- ków, przyprowadzono krakowskiego Gambrinusa de 
prof. Ludw. Skoczylas; „Młoda losya", rowych kwiatów widniały oa wszystkich niemal ; przytomnności. Ponieważ p. S$. nie mógł sobie przy» 
Po A 5 grobach. Jednakowoż ta dekoracya kwietna pod | pomnieć iniejsca swego zamieszkania, przelo odwiee 
KULSA LIGERACKIE (ulica św. Auny L. 2). względem przepychu ustępowała mocno obrazom, | ziono go do schroniska brata Allerta. 
Worek, Dr, Kopera; „Kostyum w teatrze", jakie zachowaliśtny w pamięci z lat ubiegłych. Spo- (s) ERADZIEŻ LIXIERÓW. W nocy z piątku na 
; 0 „| wodowała to ogromna drożyzna wieńców 1 kwiatów, | solotę wkradii się niewyśledzeni dotąd sprawcy do 
. .. e MO które dochodziły do cen wprost Korendalnych. Tak- | piwnic domu nr. 16 przy ul. Rakowickiej, gdzie Wye 
Organizacya policyi polskiej. że i oen pi daleko ył eo zamiast LI Ap yo piwnicy szynkarza p. Oszlowt. 
> Ą Ja PEJN fee mrza jarzącyc wiateł — tu į ówdzie parę świec za. zabierniąe większy zapas wódek i likierów, orag 
Przed paru dniaini do Warszawy przy był pulk, lub kaganków. Zato groby dekorowano kartami ża- | smalcu i masła, Szkoda wynosi około 10.000 korom, 
Mascready i puik, Meller na czele angielskiej ` Jubnemi.wydanemi przez „Tow. opieki nad grobami „SZCZUTEK" osiatni usprawiedliwia treścią ©- 
delegacyi instruktorów policyjnych. Przybycie wojennymi" i wykonanemi według pomyslu arty- j dziedziczoną po tęgim „dziadku“ swoim łwowskim 
ich mawdzięczać należy starąamom minisire | sty-malarza p. Henryka Uziembly. nazwę, noszącą ongi przez najlęższy satyryczny tya 
Spwuw wewnętrznych Wojciechowskiego, | Na grobach pawstańców odśpiewano wśród podnio | godnik polski, Satysycznymi swoimi „szczutkami* 
Em słczo nastroju pieśni narodowe, godzi on znowu we wszystkie ś:nieszności, wady, 
abc" A ad Z „PAGATELI", LiD wieczorem na ogólne żą. | błędy I zgrzyty naszego życia publicznego — prozą 
Nie d kali danie po raz ostatni „Iliszpańska Mucha”, która | i siowem rytmowanem. Zwracają tu uwagę utwory 
e doczekali, stale zapełnia widownię teatru budząc szalone wy- | takie jak trawestsova wiersza „Do matki Polski“ 4 
I 
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— 


Nie doczekali... ci co przez noc niewoli 1 uci- buchy śmiechu i wesołości. Kocertowo grający ze- „Świtezianki”. „powłosie aktualności, jak kursa dla 
sku do juuzenki swobody, do wyzwolenia dą- spół z pp. .Dante.Baranowskirn, Czarnowskim, Fri- | ministrów “a „Piiendski w dzień Warszawianki" itd, 
> AE: f E RT i tschem, Brzeskim i Trzvwdarem na czele, oraz pp. ! „Cenzura pani Wandy“ jest lekkomyslnie filuterna, 
żąc bram, wierzyli wbrew rzeczywistosci, ufali 4 E AE T WE: e TO 1.8 REA : 

i Wai ; i dd 614 Dabrowska, Sznazge Zawiejską i Łączyńską zape- Jak część naszewo politycznego światka, a „szkice 
wbrew zw gtpieniu, że „ta co uie igne DO- wnił farsie sukces niebywały. Premiera „Daudka” | Go-lrseżne" zgizytliwe jak nasza rzeczywistość. 
wstanie z ich przelanej krwi... odbędzie się we wtorek i osingnio niowątnitwie no- | Świetne rysunki ariystyczne uzupelniają numer, 

Bohaterowie z pod Sumosicrry, Z pod Gro-  wodzenie zupałne, Przezabawna fabuła francuskiej |oJSa_ Ji... 5 «=p ary O 
chowa, z pod Malłcgoszczy, z katorg Sybiru, Z krotochwili trvskajacej dowcipem i humorem, Wve | pa Bi: RAGE, 


więzień Cytadeli, z lochów Puffensteinu i Spiel- berna obsada ról poszczególnych. oto atuty, które j k AEK WUKEOTECYW WŁA TWEN 
berga nie doczekali.. gwarantują p°lnię zadowolenia na widewni Ii wye ZAKŁAD LESARSKI = DEN TYSTYCZNY 


Jak scroko, dalego myśl ludzka sięgnie od sprzedaną kasę. „Dudka“ prowadzi p. Noskowski, , R, r rę 

piusków i skał San Dominga aż do śnieżnych (i) ZJAZD KULTURALNC.OŚWIATCWY P, P. S. Uir. kl. Í BORN 

sybirskich pól, na wszystkich krańcach śwata Trze dwa dni 1 i 2 listopada odbywaly się w sali Dz sł techni 

ruzsiane ich groby... I na tych mogiłach, po ob- CA pał I „pa pach BC jee ze reg n:czny 

cych ziemiach iozrzuconych nie zabłysło pe- lebka pirtyfrega dich oA, Era is to. Wód K A R Oi PALE NKER 

wnie w dniu zadusztych dni jedno światełko, przedstawicieli różnych instytucyi oświatowych 1 : ap = f w, 

nie padł na nie ani jeden kwiat, ani jedna łza.. kulturalnych z caiej Polski, miedzy innymi b. mini. , Godziny ordynacyjne od 9—12 i cd 3—6 popoh 
KRAKÓW, DIETLCWSYA 23. ss7 


Wspoannieniem tylko, zjedroczonem teraźniej- Ster oświaty Ksawery Prauss, prof Zvgmut Ilervne, 

szości z przeszłością — mogła Polska żywa i nie- WE Romuald AR AIE prof. 5 2d znany po- 

podległa uczcić tych najlepszych swoich, któ- Wiesciopisarz Andrzej Strug. posłowie Daszvński ł 

rzy Odeszli, nie doczekawszy słońca. Czapiński, Reger, Malinowski, Niedziatkowski. Lie. P E N D Fd L E ARTYSIYCZNE, 

r E A Sm : 7 bermann i inni. Obrady perwszego ziazdu kulturalno ka MAŁARSKIE 

Pieśni narodowe rozbrzmiewające na grobach oświatowe zagaił p. Sochacki. poezem dokonano wy ĘĄ a MERA ty 2 a | , 
y 5 AA Mar pge ` as a a 6 ut : OK tj Yy- Ę p Be ay a$ =y H NE 

tych bojowników o wolność, którym dane było poru prezy dyum. Przewodniczyli keleino obradom ATE Es SA ES «: A E2 5Ą 4 (BUY 


w ojczystej spocząć ziemi — ra nosił wicher da- prof. Prauss. red, Ilaecker. p. Siradz ze Ślaska i red. 3 : 
leko hen! — wzsędzie tam kędy snem wiecznym  Kwicetniowski, Pierwszy dzień obrad wypełniły re- Srebrny POIYSK, 


śpią polscy żołnierze i męczennicy... Niósł im  feraty, dotyczące organizacyi szkolnictwa w ra- NE aj] rd 
zap'  ienie, że „ne damy ziemi, skąd nasz niu P. P. S. Zakończeniem pierwszego dnia obrad Snieżna bizłośś, 
Gd" słowa żołnierskiei pieśni: pył wieczorek literacki ku czci Adama Asnyka w L3 TO ER TU z 
„Śpii kolego w zimnym grobie sali Zwiazku Siow. Robotn. W czasie wezoratsrveh Na.eżyta sztywność, 
SĄ o w F satt rannych obrad wiglaszali w dalszvin ciae1 refera- KLUE: 
Nicch się Polska przyśni tobie Gui ty pos. Reger. red. Kwietniowski i prof. L "alg. po- Punxiuzlna dostawa 
oski czem wvywinzala się cżywiona dvrskusva. Ponch- 


i J Rk Ę R? tá 
dniowe godziny poświęcono sprawom wyższego szkol OIO DEWI-A PhALNI py żać LIA 


| mać 


St. 3, " GONYEC KRAKOWSKI _ Numer 298 


Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: _ 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan: 
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstrancye, adamaszki, 
aksamity, galony, frendzle etc. 3261 


Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze. 


an E - 


Asio maski Koterau, | s 
dwucylindrowe dwnosebowe. | ; 
12—i6 H. P. z gumam: goto- i k 
we do jazdy, tamo sprzedani. | z 


Zgłoszenia u p. Armatowicza, i 
Rynek 17, 3702 || 


"DACH OWĄ dostarcza w drodze KAM f 1 MK E $ RA ITS KY 
S EE $ kogpemsaty ary ŻE EA 
kułów spożywczych FŁBRYKA PAPY BADKGKEJ | ASFALTU === (SWAUM 3 
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PATRONOWANY PRZEZ GAL. AKC. BANK HIPOTECZNY 


„POLSKI GLOB” 


Tow. trasportowo handlowe Sp. z ogr. odp. — przedtem 
Goldlust i Ska. Centrala: Kraków, Andrzeja Potockiejo $. 
Filie: Wiedeń, Nadbrzezie port, Szczakowa. Granica itd. ZA. 
atępcy we wszystkich pogranicznych I port. stacyach. Prze. 
wóz mebli pateut.wozami. Usiuga szybka I sprawna, Wia- 
Bne skiady towarowe. Teleiou Nr B8. Adres telegr.: Glob- 


co BĘ $4 chemiczna pralnia i farbiarnia 
s 3 Fix. BĘBENKA 
Ceutrała: Kraków, Grzegórzecka 30 (dom 
własny) Filia: Kraków, św. Sebastyana 11 
(dom WP. Suskiego), przyjinuje wszelką garderobę 
do chemicznego czyszczenia i furbowania, wyko- 
nując takową jak najstaraniej w najkiólszym C24- 


$cólka z egran. o©dROW, 


| W KRAKOWIE 


| 
sie. — Na żądanie w 12 godz. 
w Ld R 
zawizdamia swoich Szanownych P. T. | rój I szycie 
p r g | "m s = K w i b | 
QGabiorców, że przeniosia SWGŹĆ biuro Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 
| pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju I szycia 
Ą BI sukien damskich i dziecięcych 
E G $ g . A 
= 'etlowską 37, w szkole kroju i szycia „Józoiina“, Długa fl, 
Kurs rozpocznie się 3 listopada 1919 p. — Tamie wsseł- 
kie formy, podiuę wzigiej miary. 8106 
Ma AS pana == ZEGLERA 
L MS Ppi TEF Aar nn r JAG Ę 4 z |u. KÓW immo woz ak SZ EEEE 
Chtopczyka zdro | Zadajcie specyainej PASTY DO OBUWIA |] aramauęiaey: a e. He ma 
,2-mlesięczaego, ładnęgo izdro a nowy, -cpilnirowy, Bowy PROSZEK DO PIECZYWA 
1 „arów PARED. da e BLASK“ I IRA“ zaa | A > potęguje wydajność wszefkięgo rodzaju 
180. , h spr wini utomobli oocbSSY; 4 pieczywa, bo staje się One pulcnne, apety- 
Nowość w Polsce fabiyta (temiczna eh, BOREK, Kraków, ka lieka i. rT 52 czne | lniwo strawne, Wydobywa ob wet. 
Narionie szafranu od K 10— | ga40000000000003000000000000000600060 Karetki ambulanaowa (de pociągu kie odżywoza skladnii mąki I poanośl tom- 
wysyła za poprz. nadesłaniem H SFU £ E KAS samom wartość odżywczą potraw mącznych. 
'pióniępzy. T. Kmiecik, ogro- | S Pończochy damskie i dziecinne, MA tzkwizytowa z slkawką dlo Nawet iudzie, którzy nie znoazą clasia na dro= 
dnik, Zielonki pod Krako- 5 w dobrych gaiunkach, skarpetki mąskie, kot- © straży pożarnych, 65 Hb, żdżach, trawią łatwo ciasto sporządzcne na 
wem. 3826 |© nierze pikowe miękie dla Panów, przybory do + Sikawki 4-kotowa putowa | rqorna Zieglera proszku do pieczywa bo ola- 
i. Potrzebny © krawieczyzny 3224 w | | Gozysiaktary parowa (przewoźne) 1 sto takie jest iżejsze i latwo Birawne. 3503 
, w kiernik 5 NOWOSCI DLA PAN taśmy niclane na % dwukełowe. 3231 
„ A RiR A e- sznurowadła, hurtownia $ poleca 
ry potrafi wyp 5 -1e R. : per] 4 R 1 e 
sta francuskie, ksuche i dro-|e póletają E Ostaszewski | E.Mayer, kraków, Ryneś gł. 5. $ Biuro pini pat UTENA A ATY a, 
tdżowe, człowiek trzeźwy ij$ Pizy zakupach hurtownych oapawie-ni opust. a Bolesława de Dahike z 
i uczciwy. Zgłoszenia pise-| g e | w Krakowie, Siemiradzkiego 35 p000026CAOPROGZYJOGTUSOCZJALDGRGROGE 
mne z podanińm warunków. | «90008000030C0090390000000000708000000 | rs ne ada A | A J 
Potrzebna również pokojowa | - r M (oś niezwykłese! 
obznajomiona w swoim za- | ESKI 


Rowy, świetny wynalazek „CENDRE« 
Przepyszną barwę srebrno-popielatą nadaje włosom 
świeżo wynaleziony kosmetyk, jakiego dotąd da- 
rewnie szukałyby iame po drogucryach i zakia- 
daeh fryzyerskich. Próby wydaty zauziwiające re- 
zulłaty! Nawet rude wiosy przyb erają barwę ja- 
ano płową i olśniewają widza. — Kosmetyk ten, 
doląd nigdzie nie wysyłany, stosuje wyłącznis w zna» 

nyin zakładzie własnym wynalazczyni 3447 


Franciszka Budziaszek, Kraków, ul Grodzka 3, I p. 
o0GZEGOGQ3UNOOKOSTIEYONEGOLGEAGOOSO 


wodzie. Kaucya wymagana. 4 
Posady do objęcia od 1o. Xi. w gZ mkś Pierwsza polska chem. 
lub wcześniej. Zarząd hotelu yA j S OSE , qq : 

krskowskiedo Jasło. 3826| H 7Y ch pralnia i art. farbiarnia. 
Po świeżem uzupełnieniu personalu fachowemi siłami | przy zastosowaniu najn0- 
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres swego 


> A fachu, gwarantując sumienność wykonania, rzeczywistą czystość i co wjększa, całość 
masarska, Kraków, Floryań- f powierzonych sobie przedmiotów. Robota trwa do dni ośmiu. 
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